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Proces b. więźniów brzeskich.
Ś w ia d k o w i e  z e z n a j ą  o „ P ia ś c i e " ,  l e g jo n a c h  i wyborach .

Pierwszy zeznaw ał w da iu  w czora j­
szym  prt f. Marchlewski sena to r  b. rek tor 
U n iw ersy te tu  Jag iellońskiego, zwolniony 
od przysięgi.

Adw. Urbanowicz: J a k  daw no należy 
p an  do P ias ta  i czy z jego ram ien ia  był 
pan  w parlam encie?

— Do P ia s ta  należę od przewrotu 
m ajow ego i zram ienia  tego s tronn ic tw a 
zasiadam  w Senacie.

Dalej n a  py tan ia  adw. Urbanowicza, 
b. rek to r odpowiada, że brał udział w 
kongres ie  P ia s ta  w czerwcu 1930 roku 
i kategorycznie  przeczy, aby ś. p. Sred- 
n iaw sk i  m ów ił w tedy  że nie obejdzie się 
bez bratobójczej walki dla przywrócenia 
po rządku  w Polsce.

O Witosie .
Prezesa  Witosa poznał w czas :e woj­

ny z Sow ietam i i w tedy  wyrobił sobie 
opinję o jego parjotyzmie.

Z e z n a n i e  ks .  P a n a s ia .
Po prof. M archlew skim  jako n a s tęp ­

ny św iadek  s taną ł  przed sądem kapelan  
legjonow y ks. Józef Panas, ubrany  w 
kró tk i czarny su rd u t  szamerowany.

A dw . Urbanowicz: Czy ksiądz dawno 
je s t  w s tronn ic tw ie  P iasta?

— Przed  wojną już  należałem do 
s t ro n n ic tw a  ludowego, w czasie s łużby 
wojennej — nie, s le  po w ystąp ien iu  z 
pow ro tem  zacząłem pracow ać i byłem  
prezesem  P iasta  na  w schodnią Mało- 
polskę.

Obr.: Ksiądz tu  w spom niał o służbie 
wojskowej, gdzie i w jak ich  w arunkach? 

Sw.: Ód 1914 do 1918 roku byłem

zam ach w łaściw ie był wymierzony p rze ­
ciwko p. P iłsudskiem u.

Obr.: Mówiono tu  o s tanie rewolucji  
w perm anencji,  czy pan się z tem  zga­
dza?

Sw.: U w ażam , że u nas  wcale n iem a 
sys tem u. Ju ż  p rem jer Bartel powiedział, 
że „politykę robi p. P i łsu d sk i”. Sejm  nie 
m a  nic do powiedzenia, rządzi P iłsudski.  
B arthe lm y  nazyw a nasz  sys tem  „le Pil- 
su d sk ism ” i s taw ia  go pomiędzy bolsze- 
w izm em  a faszyzm em .

W ybory u w ażam  za niew ażne, w ięk ­
szość se jm ow ą za n ieprawidłową.

Adw . Nowodworski: Czy zna pan  se ­
n a to r  sp iaw ę  nominacji generalnego  ko ­
m isa rza  wyborczego?

Sw,: Car m ianow any  n im  został 
wbrew us taw ie .

Adw. Jarosz: Czy pam ię ta  pan  s e n a ­
tor zarzu ty , s taw ian e  m in is trom  przez 
marsz. P iłsudskiego?

Sw.: Tak, znam  je  dobrze i s tw ie r­
dzam, że ci m in is trow ie  m ają  żal do rzą 
du i prokuratora, że ich nie pociągnięto 
do odpowiedzialności.

P. C a r  i wybory.
Następnie s taje  przed sądem  pierwszy 

prezes sądu najwyższego, 68 letni W ła ­
dysław Seyda, k tó ry  zaczyna opowiadać 
o.,tem, ja k  w r. 1928 na zgrom adzeniu  
prezesów sądu najwyższego ustalono trzy 
k an d y d a tu ry  na  generalnego  kom isarza  
rządowego i p rzedstaw iono P a n u  P re z y ­
dentowi aby jednego z nich zam ianow ał.  
Wówczas m in is te r  spraw iedliw ości, p. 
Meysztowicz oświadczył, że rząd a w łaś ­
ciwie Marszałek P iłsudsk i  życzy sobie 
aby kom isarzem  g enera lnym  został p. 
v ice-m inister Car, a nie żaden z trzech 
kandydatów . W k o ń cu  też nastąp iła  nomi 
nacja p. Cara na kom isarza  generalnego .

Czy zdarzały się w ypadki takiej i n ­
gerencji?^

— Mojem zdaniem  ju ż  od dłuższego 
czasu, zaraz po roku  1926, is tnieje w 
rządzie tendenc ja  ograniczania n iezaw i­
słości sądów.

— A jak a  była ilość protestów  co do 
wyborów w roku  1928?

— Było tych  protestów  około 1500, 
znaczna ilość uzasadniona.

Prok. Grabowski: — A ile było p ro ­
testów przedtem?

— Ó daleko mniej, najwyżej 150.
Na zakończenie zeznawali jeszcze

pos. Kulerski i poseł prof. St. Str. ński,

Zatarg chińsko - japoński.
„Komis ja  a n k i e t o w a "  z b a d a  s y tu a c j ą  na  Dalek im 

Liga N a r o d ó w  w c ią ż  radzi.
W s chodz ie .

PARYŻ. „P eti t  P a ris ien ” donosi, iż 
komisja, k tóra  z ram ien ia  Ligi Narodów 
wyjedzie na Daleki W schód, nosić będzie 
nazwę „Komisji ankietow ej dla zbadania 
sy tuacji na  m ie jscu ”. Nazwa ta  je s t

  - „ . , . - „ ,  kom prom isem  m iędzy  s tanow isk iem  ja-
k ap e lan em  3 p u łk u ,  II brygady legjonow. pońskiem  i chińskiem . W ed ług  opinji Ja- 
Później byłem  s u p e r jo re m  legjonów i p 0ńczyków, zadaniem  kom isji  powinno

Ra-

w ojska  polskiego dziekanem  wojsko­
wym .

O rew oluc j i  m a jow e j .
Adw.: Czy po m aju  1926 roku nadal 

w ychow yw ano  włościan w idei p ra w o ­
rządności?

— Rewolucja  m ajow a zaczęła się pod 
„p o pu la rnem ” hasłem : „Precz z cham em  
W itosem !” Musiało to zrazić m asy chło- 
pskie . Mimo, że bru ta ln ie  odsunięto  chło 
pów od spraw y rządzenia, nie było n a ­
strojów rew olucyjnych. „Chłopi uważali, 
że każda rew olucja  j e s t  zła. Rewolucja 
przeszła  w s tan  perm anencji.  Przecież w 
w ielu  gazetach  czyta  się w  dalszym  cią­
g u  o is tn ien iu  obozu rewolucji majowej. 
Rewolucja i prawo, są to rzeczy sprzecz 
ne  w pojęciu chłopa.

Rola  L i e b e rm a n a ,
W odpowiedzi na  szereg  py tań  adw. 

H onigwilla św iadek  wyjaśnia , że osk. 
L ieberm an  w czasie procesu w Marma- 
rosz Sziget s taw a ł  w obronie p raw a i 
p ań s tw a  i publicznie potępił dziękczyn­
ne depesze gen. Góreckiego i gen. Za­
górsk iego  do cesarza austrjacaiego. Gen. 
Górecki był w tedy  kapitanem .

Osk. Dubois: Czy więźniów w Mar- 
m arosz  Sziget trak tow ano  ja k  w Brze­
ściu?

Przew.: U chylam  to pytanie.

Z e z n a n i e  prof. GJąbińsk iego .
N astępn ie  przed sądem  staje  senator 

p rc f .  S tan is ław  Głąbiński. _
A dw . Szuriej: Czy sabotaż ukra ińsk i 

m a  jak iś  związek z akcją Centrolewu?
Sw.; Nie.
Obr.: C?y is tn ia ł  jak iś  związek po ­

m iędzy  działalnością opozycji a zam a­
chem  N iew iadom skiego?

Sw.: Zam ordow anie Prezydenta  Naru 
tow icza  było czynem  indyw idualnym ;

być zbadanie sytuacji nie tylko w Man- 
dżurji, ale takża w całych Chinach. W e­
d ług  Japończyków , dopiero zbadanie ca­
łokszta łtu  sy tuacji w Chinach, gdzie p a ­
nu je  w yraźna dezorganizacja i anarchja  
usp raw ied liw i i w ytłum aczy  wypraw ę 
jap o ń sk ą  w północnej Mandżurji. W e­
d łu g  zdania Chińczyków kom isja  pow in­
na ograniczyć się ty lko do zbadania  w y ­
padków w Mandżurji, nie za jm ując  się 
pozatem  żadnem i innem i sprawam i. N a­
zw a powyższa um ożliwia więc rozszerze­
nie kom petenc ji  komisji s tosow nie  do o- 
koliczności. Komisja sk ładać się będzie 
z trzech g łów nych  członków: Francuza, 
A nglika  i A m erykan ina .  W skład kom i­
sji w ejdą także Chińczyk i Japończyk, 
jak o  doradcy, oraz liczni eksperci.

„P e ti t  P a r is ien ” donosi, iż cha rak te­
rystyczne jest,  że F ranc ja  zam ianuje 
g łów nym  członkiem komisji generała, 
A nglja  praw nika, a A m eryka  bussines- 
m ana, obeznanego ze sp raw am i handlo- 
w em i i f inasow em i Mandżurji. Komisja 
pracow ać będzie na  D alek im  Wscho- 
ozie 3 do 4 m iesięcy. Co się tyczy kwe- 
stji ew akuacji  północnej Mandżurji, s ta ­
now iska  stron są  bardzo rozbieżne. C h iń ­
czycy żądają, aby Liga Narodów ozna­
czyła ścisły  te rm in  ew akuacji zanim k o ­
m isja  podejmie sw e prace. Japończycy  
na tom iast ,  opierając się na uchw ale  R a­
dy L Jgi z dn. 30 ub. m., tw ierdzą, iż L i­
ga  Narodów nic nie m ówi o ew en tua l­
nym  term in ie  ew akuacji.  Poza tą  na j­
w ażniejszą kością  niezgody między Ja- 
ponją i Chinam i is tn ie je  jeszcze k ilka  
spornych spraw . Japończycy  chcą, aby 
kom isja  ankietow a Ligi Narodów nie po 
siadała  żadnych up raw nień  n a tu ry  woj­
skowej. Komisja m a ograniczyć się w y ­
łącznie do zbadania sprawy, czy władze 
ch ińsk ie  są  w s tan ie  zabezpieczyć życie 
i m ienie  obyw ateli  japońskich  w Man­
dżurji. (A T E )

Minister  Z a l e s k i  o z a ta rgu .
G EN E W A . Na odbytej tu  sesji 

dy Ligi Narodów, m in. Zaleski złożył w 
im ien iu  Polski n as tępu jące  oświadcze­
nie:

„Od chwili, gdy  w ybuch ł poważny 
za ta rg ,  rozdzielający obecnie Chiny i Ja- 
ponję, rząd polski przyłączył się do 
w szy s tk ich  zarządzeń Rady, które w y­
d aw ały  się zdolnem i doprow adzić  do u- 
sp o k o jen ia  um ysłów  i usta len ia  m ię­
dzy tem i dw om a wielki m i narodam i 
porozum ien ia , od k tórego  * i leży  pokój.

Niezm iernie  skom plikow any  charak ter 
z a ta rg u  oraz specjalne w arunki,  w k tó ­
rych  znajduje się prowincja, k tó ra  s ta ła  
się tea trem  w ypadków , poddanych  oce­
n ie  Rudy, nada ły  całej sprawie w y ją tko  
wy ch a rak te r  i w ym aga ją  zastosow ania  
spec ja lnego  również postępowania. Rada 
nie rozporządzała z początku i nie ro z ­
porządza jeszcze obecnie w szystk iem i 
n iezbędnem i danemi, k tóre pozwoliłyby 
jej znaleźć zastosowanie środków, zd o l ­
nych  do położenia prędzej końca z a ta r ­
gowi, k tóry  powstał na  D alek im  W scho 
dzie. Co się tyczy rządu polskiego, to 
gotów on je s t  przyłączyć się do propo­
zycji wysłania międzynarodowej komisji 
rzeczoznawców z zadaniem  zbadania na 
m iejscu  sytuacji.  Rząd polski spodziew a 
się, że strony  zainteresowane propozycję 
tę przyjm ą i że s tanow ić ona będzie 
pierwszy e tap  na drodze do uspokojenia 
um ysłów  w C hinach i Japonji oraz ku  
powrotowi do norm alnych w arunków  w 
M andżurji.”

Z a p o w i e d ź  p r z e w r o t u  w R u s t r j i .
WIEDEŃ. Odbył się tu  apel p rzy­

wódców H eim w ehry.
Ks. S ta rhem berg  oświadczył, że Heim 

w ehra  pragnie zdobyć władzę w Austrji 
i nie cofnie się w razie potrzeby przed 
rewolucją. Był czas, że H eim w ehra  mo­
g ła  sam a wyznaczyć te rm in  objęcia przez 
n ią  w ładzy, dziś jed n ak  m u szą  przywód 
cy H eim w ehry  uzbroić się w cierpliwość 
i z im n ą  krew, gdyż  m ożliw em  jest, że 
będą m usieli  czekać czas dłuższy, zanim 
nie nadejdz ie  odpowiednia chw ila  do 
działania.

N a j w y ż s z e  o d z n a c z e n i e  l im eryk i  
dla  d o s t o j n i k ó w  Polski .

Generalny prezydent kap itu ły  na j­
wyższego odznaczenia am erykańsk iego  
t. zw. m eda lu  C incinati przekazał za po­
średn ic tw em  gen. Dreszera w czasie j e ­
go pobytu w S tanach  Zjednoczonych 
specjalne m edale  dla doręczenia P rezy­
dentowi M ościckiem u, Marszałkowi P ił ­
sudsk iem u szefowi sztabu  głównego gen. 
Piskorowi oraz 90-letniej krewnej Koś­
ciuszki, m ieszkającej w Polsce.

Wysokie to odznaczenie, w ybite  po 
wojnie w ilości 7 sztuk, posiadają w A -  
m eryce tylko p rezyden t Hoover i gen. 
Persh ing  oraz we Francji gen. Petain .

K o n f e r e n c j a  m i n i s t r a  Z a l e s k i e g o .
Polski mąż s tan u  p rzep row adza  rozmowy 

z wybitnymi politykami.
PARYŻ. Min. Zaleski, korzystając z 

pobytu  w Paryżu , przeprowadza bardzo 
ważne rozmowy z członkam i rządu  f ran ­
cuskiego.

W dalszym  ciągu tych  rozmów m in. 
Zaleski rozm aw iał wczoraj dłuższy czas 
z min. skarbu  p. F land inem , wczoraj 
wieczorem odbył dłuższą konferencję  z 
rain. Briandem, a dziś rano rozmawiał 
także z min. hand lu  i p rzem ysłu  p. 
Rolinem.

Na konferencjach tych om aw iane są 
sprawy gospodarcze i polityczne, in te re ­
su jące  zarówno rząd polski, j a k  i f ran ­
cuski.

M inister Zaleski m a  zam iar w yjechać 
z Paryża w czwartek lub w p ią tek  b ie­
żącego tygodnia tak , iż spodziew ać się 
go m ożna w W arszaw ie w nadchodzącą 
sobotę lub w niedzielę.

J e n o m y ś l n o ś ć  f r a n c j i  i P o l s k i .
PARYŻ. Frem jer Laval przyją ł na  

dłuższej konferencji m in. Zaleskiego, z 
k tó rym  omawiał obszernie sy tuację  m ię ­
dzynarodow ą w zw iązku z podróżą sw o­
ją do A m eryki oraz dążeniam i rewizjo­
nistycznemu Niemiec, W  czasie rozm o­
w y obaj mężowie s tan u  stw ierdzili  zgo­
d ność  poglądów obu reprezen tow anych  
przez siebie rządów.

U k ł a d y  s o w i e c k o - p o l s k i e  w s p r a w i e  
p a k t u  o n i e z a c z e p n o ś c i .

MOSKWA. Wczoraj w ieczorem  po­
dano do wiadomości korespondentów  za­
gran icznych  nas tępu jący  k o m u n ik a t  w 
spraw ie  rokow ań polsko-sowieckich o 
pak t  nieagresji.

Komisarz ludowy dla spraw  zag ra ­
nicznych  L itwinow przyjął dn ia  21 b. m. 
pos ła  polskiego, p. P a tk a  i zaproponow ał 
m u  wznowienie pe trak tak tacy j  w spra­
wie p ak tu  o nieagresji .  Jeszcze dnia 14 
października b. r. L itw inow  z polecenia 
rządu  zaproponował rządowi polskiem u 
przez n ieżyjącego obecnie radcę Ziele- 
zińskiego podpisanie pak tu  o nieagresji 
w tej redakcji w jakiej parafow any zo­
s ta ł  pak t sow iecko-francuski.

Rząd sowiecki w ychodził przytem  z 
tego założenia, że o ile per trak tac je  na 
podstaw ie  pro jek tu  sowieckiego ż 1926 
r. na tkę ły  się na rozbieżności, propo­
zycja now ego tek s tu  p ak tu  przyję tego 
ju ż  przez F ranc ję  nie spo tka  się ze sprze 
c iw em  ze strony Polski. Rząd polski o- 
św iadczył jed n ak  dnia 14 b. m. panu  
L itw inow ow i przez p. Pa tka ,  że r.iemoż- 
l iw em  je s t  dostosowanie do spraw P o l­
sk i tek s tu  pak tu  sowiecko-francuskiego 
i  że dogodniejszym  będzie zaproponowa­
ny przez rząd sowiecki rządowi po lsk ie­
m u  w 1926 r. projekt paktu, dopełniony 
polskiem i poprawkam i.

Oświadczenie p. L itw inow a z dnia 21 
b. m. głosi dalej kom unikat,  wyraża zgo
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dę rządu sowieckiego na wznowienie 
petraktacji na podstawie projektu paktu 
z r. 1926

Pertraktacje rozpoczną się w ciągu 
dni najbliższych.

Sprawiedliwe rozstrzygnięcie  Traktatu
Głos pow ażnego  dziennika now ojorsk iego .

NOWY JORK. Nowojorski „Times" 
w artykule redakcyjnym p. t. „Mniej­
szości kiedyś i dziś” zaznacza, że w 
Europie jes t  8 państw, które powstały z 
wielkiej wojny, lub tylko zostały po tej 
wojnie powiększone kosztem innych, a 
mianowicie: Czechosłowacja, Estonja,
Pinlandja, Jugosławja, Litwa, Łotwa, 
Polska i Rumunja. Państwa te mają ra ­
zem 85 miljonów ludności. Z tych 85 
miljonów — 75 było przed wojną nieza­
dowolonych ze swego losu. Tworzyli oni 
mniejszości narodowe. Obecnie we wszyst 
kich tych 8 państwach jest conajwyżej 
10 milj. „uciskanych mniejszości", czyli, 
że stosunek jest wprost odwrotny, niż 
przed wojną. Zianiem  „Times‘a ” niema 
żadnego powodu podnoszenia hałasu o 
rzekome niesprawiedliwości Traktatu  
Wersalskiego. Zaznaczyć wypada, że 
w związku z enuncjacjami rewizjonistycz 
nemi senatora Borah'a „Times” zacho­
wał niezmiernie poprawne i um iarkowa­
ne stanowisko.

Węgiel poiski dla Hiszpanji.
KATOWICE. Obecie toczą się roko­

wania między przemysłowcami węglo­
wymi a delegatami rządu hiszpańskiego 
w sprawie dostawy węgla polskiego dla 
rządu hiszpańskiego.

Z dotychczasowego przebiegu ukła­
dów wynika, że koleje hiszpańskie za­
kontraktują narazie ty tu łem  próby dosta­
wę węgla polskiego na jeden rok. W y­
sokość zapotrzebowania nie została jed­
nak ustalona, ponieważ delegaci hiszpań 
scy uzależniają ilość zakupu od wyso­
kości stawek transportowych, jakie przed 
stawić mają towarzystwa żeglugi.

Złośliwa krytyka p rzed  Gzasem.
Odpowiedź kom isji  kodyfikacyjnej a ta k u ­

jącym p raw o  m ałżeńskie.
Wobec rozpowszechniania niezgod­

nych z prawdą wiadomości o projekcie 
prawa małżeńskiego, sekretarjat general­
ny komisji kodyfikacyjnej ogłosił kom u­
nikat, w którym stwierdza, ż»

a) nie jest prawdą, jakoby przygoto­
wanie, czy też uchwalenie projektu na ­
stąpiło z uchyleniem regulaminu ogól­
nego komisji kodyfikacyjnej;

b) nie odpowiada prawdzie, jakoby 
przed paru miesiącami projekt został 
poufnie przesłany „postępowym” i 
„niepostępowym”,aby korzystali z materja 
łów, złożonych z archiwum komisji ko­
dyfikacyjnej, która jest powołana do 
przygotowania projektów, nie zaś do a- 
gitacji na ich rzecz;

c) fakt nieopublikowania projektu n a ­
tychm iast po jego uchwaleniu w r. 1929, 
spowodowany został uchwałą komisji, 
która uznała, że trzeba uprzednio opra­
cować projekt ustawy o aktach stanu 
cywilnego, a następnie uzgodnić redak­
cję-

flnglja w yw oła ła  wojnę celną.
S am o o b ro n a  innych kra jów .

LONDYN. Najpóźniej dziś ukaże się 
rozporządzenie, podwyższające do 50 proc. 
cło na przywożone do Anglji żelazo i 
stal.

Zapowiedź ta, jak i dokonane już pod­
wyżki’ celne, wywołują żywy oddźwięk

najkorzystniejsze 
źródło  zakupu

FUTER
w  firm ie

l l i c h a ł
f ljdelman
C Z ĘST O C H O W A ,  

Pi łsudsk iego  5, 
Telef .  305.
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SERCE NA ULICY
Dziś i dni nas tępnych . — —  W ie lk ie  Ś w ię to  tw ó rco śc i p o lsk ie j!  

1-szy film  p o lsk i d źw ięk o w y  i m ó w io n y !
W zrusza jący  d ra m a t  według znanej 
pow ieści SI. K ied rzy ń sk ieg o .

W  rolach głównych najwybitniejsze siły ekranów Polskich: N o ra  N ey  jako Rosjan­
ka Nadieżda, K azim ie rz  J u n o s z a  S te p o w s k i jako szpieg-prowokator Cwietkow, 
Z byszko  S a w a n  jako Henryk Barczyński, H a n k a  R o z w a d o w s k a  jako Jadwiga Bar- 
czyńska, M aria  CHaweau jako baronowa Goetke, L udw ik  F ritsc h e  jako generał  
Afanasjew oraz pp. MODZELEI^SKA, WERESZCZYNSKA, BRODZIŃSKI, KACZA- 

NOWSKI. MANIECKIr RZĘTKOWSKI i inni.
Nad program : D źw ięk o w y  m ie s ięc z n ik  P aram o u n tu  w w ers j i  polskiej!*
UWAGA! Pomimo kolosalnej dzierżawy filmu, c e n y  m ie jsc  n ie p o d w y ż s z o n e

w krajach, utrzymujących stosunki z 
Wielką Brytanją.

Banki szwedzkie wraz z bankiem p a ń ­
stwowym postanowiły wobec angielskich 
podwyżek celnych wprowadzić znaczne 
ograniczenia kredytowe dla importerów, 
ażeby zmniejszyć import Anglji.

Z Francji również nadchodzą wiado­
mości o planowanych zarządzeniach od­
wetowych.

Najostrzejsze zarządzenia odwetowe 
zapowiadają amerykańskie sfery gospo­
darcze.

Wedle pogłosek, rząd amerykański 
ulegając tym życzeniom, nosi się z za­
miarem wprowadzenia ceł wyrównaw­
czych Da towary angielskie.

Cla te mogłyby odpowiadać wyso­
kością opłatom celnym nałożonym na to­
wary amerykańskie w Anglji.

Tajny budżet zbrojeń niemieckich
P ó ł to ra  roku  w ięzienia  za  krytykę.
BERLIN. Redaktor pacyfistycznego 

tygodnika „Weltbiihne" Karol von Os 
sietzky został skazany na półtora roku 
więzienia w procesie przeprowadzanym 
w Lipsku przy drzwiach zamkniętych.

Akt oskarżenia zarzucał Ossietzky‘emu 
zdradę tajemnic wojskowych, popełnioną 
przez ogłoszenie artykułu, zawierającego 
krytykę budżetu niemieckiego lotnictwa 
cywilnego.

— Wyrok, — pisze „Berliner Tage- 
blatt" — nie mógł być lepiej wymyślo­
ny, jeśli celem jego było zburzenie zau­
fania do niemieckiej rzetelności.

Za dwa miesiące rozpocznie się w 
Genewie konferencja rozbrojeniowa. J a ­
kąż nierozwagą jest wzbudzanie w tym 
momencie wrażenia, że przy pomocy wy 
roków odstraszających Niemcy ukrywają 
swoje tajemnice wojskowe".

Wielka plajta ban­
kowa.

75  miljonów strat wskutek  n ieucz­
ciwych manipulacyj i f a ł s z y w e g o  

prowadzenia  ksiąg.
BERLIN. Nastąpił tu nowy sensacyj­

nych krach bankowy Bank dla handlu i 
nieruchomości (Bank fiir Handel und 
Grundbesitz) zawiesił wypłaty. Bank ten 
z kapitałem akcyjnym 2 miljonów m a ­
rek niemieckich zajmował się specjalnie 
kupnem i sprzedażą nieruchomości oraz 
ułatwiał właścicielom domów pożyczki. 
Interesy banku prowadzone były na b. 
wielką skalę, jak  to wynika z ostatnie­
go bilansu, zamykającego się sumą 78 
miljonów marek, z czego 62 miljony s ta ­
nowią tranzakcje zagraniczne. Bank ten, 
założony w r. 1923, pozostawał pod wpły 
wem „Bodenkreditanstaltu". Aktywa 
wynoszą okrągłe 60, — pasywa zaś 75 
miljonów marek. Z tego odpada około 
62 miljonów na wkłady, a 12— 14 miljo­
nów na zobowiązania wobec lombardów. 
Zachwianie się banku spowodowane zo­
stało brakiem tranzakcyj nieruchomoś­
ciami, głównie zaś nadzwyczaj wielkie- 
mi stratami z efektywnego kapitału. W 
banku tym posiada swe wkłady około 
36 tys. osób.

Chcąc przyjść z pomocą upadłemu 
bsnkowi, rząd Rzeszy polecił „Bankowi 
Drezdeńskiemu” przejąć wszystkie jego 
interesy i wyasygnował na to 3 miljony 
marek. Szybka pomoc rządu spowodowa 
na została koniecznością zabezpieczenia 
właścicieli niaruchomości przed większe- 
mi stratami. Po zbadaniu ksiąg okazało 
się, że bilanse banku zostały sfałszowa­
ne, wobec czego rząd zrezygnował z dal 
szej pomocy, a o nadużyciach zawiado­
mił prokuratoiję, celem pociągnięcia win­
nych do odpowiedzialności karnej. Spo­
dziewane są liczne aresztowania.

Głównym winowajcą jest dyr. Seifert, 
na którego polecenie księgowano m. in. 
nieruchomości i hypotek pod rubryką 
dłużników; nie wciągnięte zostały rów­
nież odsetki, które wpłynęły z udzielo­
nych pożyczek. Pozatem, z 12 miljonów 
marek kredytu, który w swoim czasie 
bank otrzymał, dyr. Seifert wziął 125 
tys. dla pewnego przedsiębiorstwa, k tó ­
rego jest współwłaścicielem. Suma ta 
nie została również wciągnięta do ksiąg.

Z różnych s t ro n
w  kilku w iersza ch .

— W czasie audjencji P. Prezydenta 
Rzplitej, delegata Komitetu uroczystości 
dla uczczenia w Polsce 200-lecia urodzin 
Waszyngtona, P. Prezydent zgodził się 
na objęcie protektoratu nad temi uro­
czystościami, które odbędą się dnia 22 
lutego 1932 r. w całym kraju.

— Ojciec święty przyjął na specjal­
nej audjencji biskupa śląskiego ks. Sta­
nisława Adamskiego.

— Min. Zaleski powróci z Paryża do 
Warszawy w sobotę lub niedzielę, 29 bm.

— W Warszawie zmarł jeden z na j­
wybitniejszych przedstawicieli cukrow­
nictwa polskiego, Jan  Zagleniczny, b. 
min. przemysłu i handlu, b. poseł i s e ­
nator Rzplitej, bojownik o sprawę polską 
pod caratem.

— We Francji zmarł wielokrotny m i­
nister Louis Loucheur, w Wieku 59 lat. 
Zmarły należał do grupy radykalnej.

— Wybory do r a d y  fabrycznej 
w Hutach Trzvnieckich jednej z naj­
większych na Śląsku czeskim, przynio­
sły Polakom olbrzymią większość. Na 
ogólną liczbę 18 mandatów zdobyli P o ­
lacy 16, Czesi tylko 2.

— Do Warszawy przybyła rodzina 
księżniczki Woronieckiej, która zamor­
dowała kupca Boya, aby morderczynię 
uwolnić za kaucją z więzienia. Prokura­
tor nie zgodził nię na to.

— Około Radoszkowic przeszedł gra­
nicę do Polski oficer sowiecki Michał 
Bożenko, który sam  oddał się w ręce 
władz polskich. Bożenko do ostatniej 
chwili był dowódcą bataljonu czołgów 
w Słucku.

— Profesor uniwersytetu w Tokio, 
dr. Joshio • Fanaka, odkrył nowy gaz, 
lżejszy od powietrza, który w połączeniu 
z wodorem zmniejszy do minimum moż­
liwości eksplozyj na sterowcach.

— W prowincji Khozistan w Persji, 
wybuchła epidemja cholery, w nienoto- 
wanych tam  dotąd rozmiarach. Sprowa­
dzeni z Teheranu lekarze, zaszczepili do­
tychczas szczepionkę przeciw cholerze 
ponad 400 tys. osób. Na granicy Khozi- 
s tanu wprowadzono 21-dniową kw aran­
tannę.

— W Bilbao (Hiszpanja) strajkuje już  
8 tys. górników. Oczekują, że dalszych 
6 tys. przyłączy się do strajku.

— W Horodence dokoDano ostatnio 
szeregu napadów rabunkowych. Organi­
zatorem tych napadów był urlopowany 
z więzienia sądu okr. w Kołomyi zawo­
dowy bandyta Wasyl Petruszczak, który 
korzystając z urlopu zdrowotnego, doko­
nał szeregu rabunków.

— Z polecenia pruskiego minister­
stwa spraw wewnętrznych dokonano kon­
fiskaty znanej ksjążki osławionego fabry­
kanta gazów trujących Stolfenberga, za­
wierającej dokładne przepisy umożliwia­
jące praparowanie gazów trujących każ­
demu laikowi.
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Od dziś i dni następnych. 
Najpotężniejsze arcydzieło świata  

ostatnich dni

TRIUMF WALCA
W  rolach głównych:

Ita Rina,  C laire Rom m e, Hans Stiiu ie, Wi kt o r  J a n so n
Nad program  DODATKI DŹWIĘKOWE

SZC2EG6ŁY W  AFISZACH.

B iuro D z ien n ik ó w  i O g ło s z e ń

„ R E N O M A "
wl. M A R 1 A N Ż U K 0 W S K I

C zęstochow a, Aleja Nr. 21, te le fon  448
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajo­

w e  i zagraniczne.  
SPRZEDAJE: W yroby tytoniowe, papie­
rosy, oraz znaczki stem plowe, pocztowe,  

w ek sle  i t. p.
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

Chcesz wybić z  głowy wrogom  ich 
apety ty  na nasze  ziemie?

Przyczyń się do pow iększen ia  z a s tę  
pów członków  Ligi Morskiej i Kolonjalnej!

Sekretarjat częstochow skiego  Oddziału  
Ligi Morskiej i Kolonjalnej mieści się w  kan-  
celarji Szkoły  Rzem ieśniczo - Przem ysłow ej  
przy ul. Kościuszki Nr. 21 i przyjmuje zapi­
sy na członków od godz. 17 i pół do godz.  
19 i pół.

KRONIKA.
KALENDARZYK

Ś rod a  \25 listopada: Katarzyny P. M.,
Erazma M.

Wschód słońca: g. 7.11 Zachód g. 15.35. 
Długość dnia 8 godz. 25 m.

N o cn e  dyżury a p tek .
W  nocy z wtorku na środę: I Aleja, 

T rzeciego  Maja.
W  nocy z środy na czwartek: St. Ry­

nek, Kościuszki.

Rzeźnicy uznani za rzemieślników
po uzupełnieniu u s ta w y  przem ysłowej

Ustawa przemysłowa, jak  wiadomo, 
w paragrafie 142, zawierającym spis za­
wodów uznanych za rzemiosła, jest  bar­
dzo niekompletna. Brak tam  bowiem bar­
dzo wielu zawodów, nawet takich, które 
od kilkuset lat traktowane są jako rze­
miosła.

Co pewien czas Ministerstwo Przem y­
słu i Handlu, na wniosek zainteresowa­
nych zawodów uzupełnia lisię.

W ub. sobotę np. wydane zostało za­
rządzenie uznania za rzemieślników oso­
by, zajmujące się wyrębem i sprzedażą 
mięsa wołowego,

Rzeźnicy, faktycznie będący rzemie­
ślnikami, musieli około trzech lat w al­
czyć o wciągnięcie ich do ustawy prze­
mysłowej, choćby na tej zasadzie, że w 
ustawie przemysłowej figurują na liście 
rzemiosł osoby, trudniące się wyrębem 
i sprzedażą koniny.

Od soboty więc nie wystarcza już ty l ­
ko posiadanie patentu (świadectwa prze­
mysłowego), aby prowadzić ja tkę  m ię­
sną. Potrzeba na to być fachowcem, u- 
kończyć praktykę u mistrza i zdać egza­
min mistrzowski (t. zw. egzamin uzdol­
nienia zawodowego.

25 tys. bezrobotnych otrzymało pracę
dzięki akcji  kom ite tów  walki 

z bezrobociem .
Ścisłe obliczenie sekcji pracy przy 

Naczelnym Komitecie dla Spraw Bezro­
bocia, dokonane na zasadzie sprawozdań 
nadesłanych ostatnio przez komitety 
wojewódzkie, wykazują dość duże rezul­
taty dotychczasowej akcji komitetu i 
władz państwowych w dziedzinie zatru­
dnienia bezrobotnych.

Ogółem do dnia 15-go listopada r. b. 
zatrudniono w 14 tu województwach i 
m. st. Warszawie 25 232 osoby. Podział 
według województw przedstawia się na­
stępująco. ra. st. Warszawa — 3.211 o- 
sób, woj. krakowskie — 2.207, wileńskie 
— 350, warszawskie — 2.500, lubelskie 
—2.099, poznańskie — 5.651, śląskie — 
1.031, stanisławowskie — 359, białostoc­
kie — 703, pomorskie— 1 547, kieleckie 
— 2 500. poleskie — 255 i tarnopolskie 
—66 osób.

Liczby te nie uwzględniają zwięk­
szenia stanu zatrudnienia w związku 
z poprawą konjunktury produkcji w pe­
wnych gałęziach przemysłowych, a do­
tyczą jedynie tych bezrobotnych, którzy 
uzyskali pracę w drodze zastosowania 
dyrektyw w myśl uchwały Rady Mini­
strów z sierpnia r. b.

Z powiatowego Komitetu dla spraw  
Bezrobocia w Częstochowie.

Dalsza liczba o f ia ro d aw c ó w  na rzecz  n ie ­
s ien ia  pomocy bezrobotnym .

W dalszym ciągu na rzecz Pow. Ko­
m itetu  dla spraw bezrobocia w Często­
chowie wpłaciły składki za miesiąc p a ­
ździernik rb. następujące instytucje i o- 
soby: p. dr. St, Szwedowski zł. 10. Dr. 
Adam Borkowski zł. 10, pracownicy Za­
kładu Ubezpieczeń od Wypadków zł. 9 
gr. 55, pracownicy Związku Spółdz. Spoż. 
Rzecz. Polsk. Oddział w Częstochowie 
zł. 12 gr. 62, pracownicy firmy „Eiibor” 
zł. 70 gr. 21, pracownicy Urzędu Pocz- 
towo-Telegraficznego w Częstochowie I 
zł. 105 gr. 25. personel nauczycielski 
Państw. Sem. Ochroniarek zł. 7 gr. 50, 
pracownicy Banku Spółdzielczego ziemi 
częstochowskiej zł. 4 gr. 35, Gnaszyńska 
fabryka tapet od pracowników, robotni­
ków i firmy zł. 83 gr. 14. Przędzalnia i 
Tkalnia Huty „W arta” od robotników za 
czas od 25 do 31.X rb. zł. 138 gr. 21 i 
Zarząd Fabryki zł. 138 gr. 21, grono 
nauczycielskie Gimnazjum Zgromadzenia 
S. S. Najświętszej Rodziny z Nazaretu zł.
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28 gr. 16, Chrześcijański Csrh Rzeźniczo 
Wędliniarski zł. 100, firma Wilhelm 
Brass i S wie od pracowników 1 proc, 
zł. 33, od firm y zł. 33 i dwukrotna skład 
ka firm y od sumy potrąconej robotni­
kom na fundusz bezrobocia zł. 56 gr. 15, 
H. Sielcer za 2 miesiące zł. 6, Pr. Lubo 
wiecki zł. 5, J. Golnik za 3 miesiące zł. 
15, Dyr. i urzędnicy Huty B.  „Hantke” 
zł. 237 gr. 76, grono Nauczycielskie 3 
kl. szkoły Handlowej Stow. Kupców 
Pol. w Częstochowie zł. 28 gr. 21, fa­
bryka wózków dziecięcych i lalkowych 
Kongrecki i Kon jednorazowo zł. 15, gro­
no nauczycielskie Miejskiego Sum. Naucz. 
Żeńskiego zł. 58 gr. 75, J. Szlezyngier 
jednorazowo zł. 50, Częstochowskie 
Żakł. Ceramiczne J. B. Helman i S ka 
zł. 38 gr. 88, Straż Ogniowa Ochotnicza 
zł. 2, Pogotowie Straży Zł. 20, personel 
Nauczycielski Stow. „Nauka i Praca zł. 
35, Fabryka papieru i m łyny od urzęd­
ników, robotników i fabryka zł. 494 gr. 22 
pracownicy umysłowi i robotnicy Wyro­
bów Włók. .Stradom” za czas od 19 do 
24.X r. b. zł. 481 gr, 06, właściciel i 
współpracownicy „Gońca Częstochow­
skiego” drukarni i sklepów zł. 161 gr. 
10, Spółka Akc.do Ekspl. Państw.Mono- 
połu Zapałczanego zł. 200, L. Sojka za
2 miesiące zł. 30, W. Jamrzykowski za
3 miesiące zł. 30, pracownicy firm y bu­
dowlanej A llert i Buhle zł. 13. gr. 20, 
pracownicy umysłowi, robotnicy i firma 
Tow. Częstochowskiego Fabryki Odle­
wów „Metalurgja” zł, 638 gr. 32, C. No­
w ick i za 3 miesiące zł. 30, urzędnicy, 
robotnicy i Zarząd Spółki Akcyjnej

W a p n o ru d "  zł. 97 gr. 12, D. Szemwek- 
śler zł. 4 gr. 50, J Zalcberg zł. 1 gr. 87 
j Tow. Przędzalnicze „La Czenstocho- 
viene” od robotników, urzędników i Za­
rządu Tow. zł. 6 093 gr. 57.

S p r a w o z d a n i e  Z 2-ej kwesty pu­
blicznej, urządzonej przez Pow. Komitet 
dla Spraw Bezrobocia w Częstochowie 
w dniach: 7, 8.XI.1931 r.

1. z kwesty na listy ofiar od Nr. 1 
do Nr. 12 w restauracjach, cukierniach 
i kinach w dniach 7.8 X1 r. b. zł. 145 
gr. 37, 2. z kwesty ulicznej w dn. 8.X 
r. b. zł. 284 10 gr., 3. z kwesty lotnej 
w dn. 7 i 8.X I b. r. w restauracjach zł. 
32.13. Razem zł. 461.60 gr. (słownie czte 
rysta sześćdziesiąt jeden złoty 60 gr.)

Częstochowa, dn. 9.XI 1931 r.
Komitet Wykonawczy 

Pow. Kom. dla Spraw Bezr. 
w Częstochowie.

Zamkniecie kopalń rudy że­
laznej „Walenty”, „Aleksander I 
B ernhard”. W związku z ogólnym 

krvzysem gospodarczym, Tow. Górmczo- 
Przemysłowe postanowiło unieruchomić 
na terenie naszego powiatu trzy kopal­
nie Walenty, Aleksander i Bernhardt. 
Pierwsze dwie kopalnie nie będą odwa­
dniane, ostatnia zaś będzie jedynie cza­
sowo nieczynna. Z powodu zamknięcia 
kopalni straci pracę około 900 robotni­
ków.

Ograniczenie służbowych po­
dróży zagranice. Minister Zaleski wy 
aał świeżo zarządzenie, które opinja pu­
bliczna niewątpliwie przyjmie z najwvz- 
szem uznaniem.

Oto, wobec znacznego ścieśnienia bu 
dżetu znacznemu ograniczeniu ulegDą 
na p rzys z ło ś ć  wydatki na wszelkie po­
dróże służbowe i delegacje zagraniczne.

Wnioski o przyznanie kredytów na 
podróże służbowe i delegacje zagranicę 
należy zgłaszać jedynie w wypadkach u 
zasadnionych niewątpliwą koniecznością 
tak ze względu na interes służby, jak i 
potrzebę państwową.

Delegacje na zjazdy międzynarodowe 
i konferencje, w których biorą udział 
również przedstawiciele innych m in i­
sterstw, oprócz ministerstwa spraw za 
granicznych, winny być zawczasu uzgo­
dnione. Skład delegacyj winien być jak- 
najmniejszy.

Już sio zaczyna. Przez dłuższy 
czas w obu parkach miejskich panował 
względny spokój,—męty społeczne, k tó ­
re dawniej zaczepiały przechodniów, po­
hamowały się, w obawie odpowiedział 
ności przed sądami doraźoemi. Ponieważ 
jednak w Częstochowie nie było jeszcze 
procesu w trybie doraźnym, żadnego z 
opryszków nie aresztowano za przestęp­
stwo, któreby podlegało sądowi doraz 
nemu, przeto opryszkowie zaczynają znów 
podnosić głowy. W obu parkach w ub. 
sobotę i niedzielę gromadzili się 
awanturnicy, zaczeczepiając przechod­
niów. Szumowiny używały najwstręt 
niejszych wyzwisk, miotając niemi pod 
adresem nietylko mężczyzn, ale i bez­
bronnych kobiet. Wyrażamy nadzieję, 
że władze zwrócą uwagę na oba parki 
w godzinach wieczornych, aby każdemu 
zapewnić spokój i bezpieczeństwo.

Dźwiękowe „GRAND-KINO"
Dziś, w poniedziałek 23 listopada 1931 r. — P R E M I E R  Al

Fascynująca! GRETA GARBO! D A | { I J C A U
w wielkim erotycznym [dramacie pod [tytułem: 11 w w l \ W

NAD PROGRAM Arcywesoła komedja „Ach te  uszy",
Filmowa kronika bieżąca.___________________

-  — — — S A L A  O G R Z A N A
O s ta tn i seans o godz. 9.30 w ie c z o re m .

C E N Y  M 1 E J S  C Z W Y K Ł E !
P o c z ą te k  s e a n s ó w  o g o d z .  5 p o  p o ł .

w  sprawie eksportu wyrobów  
rzem ieilniczych. w  związku z kon­
ferencją odbytą w Państwowym Instytu 
cie Eksportowym Izba Rzemieślnicza w 
Kielcach podaje poniżej do wiadomości 
wykaz towarów, które mają być w pierw 
szym rzędzie wzięte pod uwagę przy o- 
pracowaniu możliwości eksportu wyro­
bów rzemieślniczych:

Grupa drzewna: wyroby wiklinowe, 
z a b a w k i,  kleoki do beczek.

Grupa włókiennicza: szczecina, włosie, 
wyroby dziane, (wełna i jedwab), krawa 
ty, gfetry, torebki i galanterja papie­
rowa.

Grupa metalowa: galanterja metalowa 
i wyroby pozłotnicze.

Grupa spożywcza: wędliny, przetwory 
odpadkowe zwierzęce.

Grupa skórzana: białoskórnictwo, wy­
roby rymarskie, obuwie, rękawiczki, ga­
lanterja skórzana.

Przystępując do opracowania możli­
wości eksportowych rzemiosła na terenie 
województwa kieleckiego Izba Rzemieśl­
nicza biorąc pod uwagę w pierwszym 
rzędzie powyższy wykaz towarów prosi 
zainteresowanych rzemieślników o poda­
nie dokładnego adresu i rodzaju produ­
kowanego towaru i możliwości produk­
cyjnych bądź to bezpośrednio do Izby, 
bądź też za pośrednictwem Towarzystw 
Rzemieślniczych, które otrzymały właś­
ciwe wskazówki.

Nadto Izba Rzemieślnicza wzywa do 
zgłaszania swej współpracy z Izbą tych 
rzemieślników, którzy już eksportują lub 
eskportowali, a to celem jaknajlepszego 
zorganizowania eksportu wytwórczości 
rzemieślniczej.

Dodać należy, że stosownie do poro­
zumienia z Państwowym Instytutem E k­
sportowym całą akcję eksportową rze­
miosła, a w szczególności zakreślanie 
polityki eksportowej dla rzemiosła pol­
skiego skoncentrowano w Komisji Eks­
portowej Rady Izb Rzemieślniczych Rze­
czypospolitej Polskiej. Nadto nadmienia 
się, że na terenie poszczególnych okrę­
gów Izb Rzemieślniczych powołane są 
do współpracy zarówno z Państwo­
wym Instytutem Eksportowym jak i 
Radą Izb Riemieślniczych wyłącznie Iz­
by Rzemieślnicze i wszelkie inne po­
czynania Organizacyj i Stowarzyszeń 
Rzemieślniczych w sprawie eksportu 
wyrobów rzemieślniczych muszą być 
uzgadniane z Izbami Rzemieślniczemu

Nagły zgon. Dziś o godz. 0,45 w 
mieszkaniu własnem, przy ul. Stromej 12, 
zmarł nagle 66-letni robotnik Franciszek 
Gajdzik. Przyczyną nagłego zgonu był 
atak sercowy.

fliędzynaro owy włamywacz pod 

HluGzem.
We wczorajszym numerze pisaliśmy 

o zagadkowym osubniku, który jadąc na 
rowerze torem kolejowym od stacji Stra 
dom w stronę rzeźni miejskiej, na widok 
policjanta, porzucił rower oraz teczkę, 
zawierającą większą ilość marek niemiec­
kich w srebrze, zegar budzik firm y nie­
mieckie!, inne przedmioty pochodzące z 
kradzieży sam i zaś zbiegł w niewiado­
mym kierunku. Obecnie dowiadujemy się, 
że dochodzenie przeprowadzone przez 
tut. Wydział Śledczy dało nadzwyczaj 
rewelacyjne wyniki. Jak się okazało o- 
wym tajemniczym osobnikiem jest nie­
jak i Wacław Żurek, międzynarodowy 
włamywacz. Żurka ujęto w sobotę 
w mieszkaniu jego s z w a g r a  Ada­
ma Borowieckiego, zaro. we wsi Bór, 
gm. Huta Stara gdzie przebywa również 
żona jego. W czasie rewizji u Borowiec­
kiego znaleziono większą ilość gotówki 
oraz innych rzeczy podejrzanego pocho­
dzenia. Miejscowy Wydział Śledczy od 
dłuższego czasu poszukiwał Żurka, po­
dejrzanego o kradzież 3,360 złotych 
na szkodę p. Franciszka Radlaka, zam. 
we wsi Kuleje, pow. Częstochowskiego, 
dokonanej w' nocy 23 stycznia ub. roku, 
oraz o kradzież motocykla p. Karola 
Szwedego, zam. w Oleśnie (Rozenberg). 
Od złodzieja odebrano skradziony moto­
cykl oraz wiele jeszcze innych rzeczy, 
pochodzących z kradzieży. Decyzją sę­
dziego śledczego został on osadzony w 
tut. więzieniu, z którego nie prędko 
wyjdzie.

Ach ta nieszczęsna wódka! Pa
nowie Józef Kempa, zam. w Kłobucku, 
Władysław Bednarski (zam. tamże), Cha­
im Kon, zam. w W ieluniu, Judka Bin­
der i Szymon Bruder, [zam. (ul. Piłsud­
skiego) postanowili urządzić sobie wspól­
ną libację w Częstochowie. Jak zwykle 
bywa, tak i  w tym wypadku wesołe to­
warzystwo podchmieliło sobie za bardzo, 
tak dalece że aż się z czubów kurzyło. 
„Woda życia" jak wiadomo, pobudza 
krew do szybkiego krążenia, co pociąga 
za sobą niejako skłonność do „wyłado­
wań” do najrozmaitszych burd i anwantur

Zgrane towarzystwo po libacji wyszło 
na ulicę, gdzie zaczęło trochę zabardzo 
się awanturować, co znów niebardzo spo­
dobało się przechodzącemu właśnie wów­
czas (co za pech!) policjantowi, który u- 
wicznił ich nazwiska w protokóle.

Bokser z „boże] łask i" , od ­
pocznie W  Wiezieziu. P. Szlama 
Pinkus Zelwer (Piotrkowska 5), powra­
cał wczoraj o godz. 18 tej wraz ze swą 
żoną Fajgą z odwiedzin do domu. Prze­
chodząc ulicą Berka Joselewicza spo­
strzegł p. Zelwar czterech nieznanych 
mu osobników, z których jeden bez żad 
nego powodu zrzucił mu czapkę z gło­
wy. Ponieważ p. Szlama należy do lu ­
dzi „niezbyt" bohaterskich przeto nie 
zareagował z miejsca na zaczepkę, lecz 
schylił się, aby podnieść swe nakrycie 
głowy z ziemi. W tym właśnie momen­
cie napastnik, zapewne bokser „z bożej 
łaski” uderzył go pięścią w twarz, wy­
bijając mu zęba.

Napadnięty wniósł krzyk, co zmusi­
ło napastnika do ucieczki. Dochodzenie 
ustaliło, że opryszkiem tym jest 20-let- 
n i Stefan Wolny (Gnaszyńska 22). Poli­
cja zaopiekuje się nim gorliwie, aby na 
przyszłość zaniechał podobnych wystę­
pów oraz popisywania się swemi zdol­
nościami boksera.

M elom ani teatru pó jdą do
paki. Wczoraj o godz. 20-ej policja 
aresztowała trzech osobników, którzy 
usiłowali, dostać się na przedstawienie 
do teatru za niewłaściwemi biletami. Po 
wylegitymowaniu oszustów okazało się, 
że są niemi niejaki Aron Berliński (War 
szawska 10), Lejbuś Woźnica (zam. tam­
że 3) i Symcha Szyldhaus (Garncarska 
22). Aresztowani twierdzą, że sfałszowa 
ne bilety nabyli od niejakiego Pacanów 
skiego. Dochodzenie policyjne ustali isto 
tny stan rzeczy.

ZE SPORTU.
W zdrowem ciele —  zdrowy

Uroczyste wręczenie nagród  
zwycięskim sportowcom.

Miejski Komitet Przysposobienia Woj 
skowego i Wychowania Fizycznego u- 
rządził w b. r. zawody, w których brali 
udział przedstawiciele wszystkich tu te j­
szych klubów sportowych, dając dowód 
swej tężyzny i stałych postępów w u- 
prawianiu sportu. Zakończeniem sezonu 
sportowego w naszem mieście w biegu 
naprzełaj było takie urządzenie w dniu 
rocznicy niepodległości — 11 go listopa­
da b. r. Za udział w tych zawodach i 
zwycięstwo rozdane zostały w ub. nie­
dzielę nagrody przedstawicielom posz­
czególnych klubów, zgromadzonych w 
sali Rady Miejskiej.

O godz. 11-ej zebrali się w sali Rady 
Miejskiej pp.: komisarz rządu Mazur, do 
wódca 27 p.p. ppłk, Czapliński, prezes 
Straży Ogniowej Kon, dyrektor szkoły 
przemysłowo rzemieślniczej inż Bartosze­
wski, dr. Piltz, grono oficerów, podofi­
cerów i zastępcy poszczególnych klubów. 
Do zebranych przemówił im. miasta p. 
komisarz Mazur, podnosząc znaczenie 
sportu, poczem w żołnierskich słowach 
im. Wojskowego Klubu Sportowego 27 
p.p. o harcie ciała i ducha mówił p. ppłk. 
Czapliński. Po przemówieniach kierow­
nik Miejskiego Kom. P. W. i W. F. od­
czytywał kolejno zwycięzców, którym p. 
ppłk. Czapliński wręczał nagrody.

W turnieju siatkówki i koszykówki
I-sze miejsce zajęło ll-g ie gimnazjum 
państwowe imienia R. Traugutta — dwa 
srebrne puhary i dyplomy; II gie miejsce 
w siatkówce I-szy zespól 27 pp.; Ill-c ie  
w siatkówce II gi zespół 27 p.p.;

II-gie miejsce w koszykówce Stówa 
rzyszenie Pracy Społeczno - Wychowaw­
czej im. Marszałka Piłsudskiego („B ry ­
gada” ); Ill-cie miejsce w koszykówce 
K.O.S. „V ictoria” .

W biegu naprzełaj 11 listopada b. r. 
zwyciężyli: I-szy Wieszczyk — „Victo­
ria” ; Il-g i Tadeusz Leszczyński — „B ry­
gada” ; IH-ci Eugenjusz Jurkiewicz — 
„Brygada” .

W sztafecie 4 x 100 metrów I-sze 
miejsce zajęła „Brygada” w składzie: 
Kurek 1, Bociański, „Este” , „Jotka” ; II 
miejsce II gie gimn. państw, im. R. Trau 
gutta; Ill-cie miejsce 27 pp.

W sztafecie 100 x 200 x 800 x 400 
metrów I-sze miejsce „Brygada” ; II-gie 
miejsce „V ictoria” .

W żeńskich zawodach w siatkówkę 
I-sze miejsce zdobyła drużyna „V ic to rji“ .

Wszystkie kluby, które stawały do 
zawodów, otrzymały stosowne dyplomy, 
m. ir .  dyplom taki wręczono także m ło ­
demu klubowi Straży Ogniowej.

Na zakończenie uroczystości rozdania 
nagród przemówił prawdziwie po sporto­
wemu komisarz rządu p. Mazur, życząc 
dalszych postępów w wyczynach sporto­
wych. Przemówieniem prezesa Straży 0- 
gniowej, p. Kona, który dziękował za 
zorganizowanie zawodów przez Miejski 
Komitet P. W. i W. F., zakończyła się 
wspomniana uroczystość.

Sportowcy nasi, zachęceni wynikami 
ostatnich zawodów, przygotowywać się 
będą przez całą zimę pilnie do przyszłych 
podobnych urządzeń, w myśl zasady: 
„W  zdrowem ciele — zdrowy duch” .

B. K. S. —  Ź. T. G. S. 4 :  4
W ub. sobotę odbyły się w sali gim ­

nastycznej Ż.T.G.S-u zawody bokserskie 
między drużynowym mistrzem Polski, 
B.KS.-em z Katowic a Z.T.G.S. Zawody 
wzbudziły więlkie zainteresowanie wśród 
licznej braci sportowej, to też sala w y­
pełniona była po brzegi.

W pierwszem spotkaniu (waga pa­
pierowa) Chwatt (Z T.G.S.) zwyciężył na 
punkty po pięknej walce Voita (B.K.S.). 
W wadze muszej między Wajsbergem 
(Z.T.G.S.) a Bublawczykiem (B.K.S.), 
zwyciężył na punkty Wajsberg. W trze­
cim spotkaniu (waga kogucia) Michalski 
(B.KS.) pokonał na punkty Cbliwnera 
(Z T.G.S ), W wadze piórkowej, Matu­
szczyk (B.K.S.) zwyciężył na pól punktu 
Jurkiewicza (Z.T.G.o.).

W ynik remisowy jest b. zaszczytny 
dla Z.T.G.S u, goście bowiem mają za 
sobą wiele spotuań zwycięskich z naj- 
lepszemi drużynami zagranicznemi, nie 
licząc krajowych. W alki obfitowały w 
wiele ciekawych momentów i dały m i­
łośnikom boksu wiele emocji. Goście 
wykazali wspaniałą technikę i rutynę, 
Z.T.G.S. ma natomiast ambitnych zapa­
śników, którzy w przyszłości osiągną 
niewątpliwie wspaniałe wyniki. Sędzio­
wał b. dobrze p. Szmaragd. Zawody po­
przedziły 4 przedmecze.

Obwieszczenie Nr. 2299*31.
K o m o rn ik  p rz y  S ądzie  G ro d z k im  re w . IV  

p o w . C zę s to cho w sk ie go , w  C zę s to ch o w ie  z a ­
m ie s z k a ły , na zasadzie a rt. 1030 P. C., o g ła ­
sza, iż  w  d n iu  14 g ru d n ia  1931 o godz. 10 
z ra n a  w  Z ło ty m  P o to ku , w  m ie js c u  
p rz e c h o w a n ia  p rz e d m io tó w , w  po m ie szcze ­
n ia c h  K A R O L A  R A C Z Y Ń S K IE G O  za d łu g  
f ir m ie  „B ła c h o w ic z  i S y n “ , od b ę d z ie  się 
sp rze d a ż  p rz e z  lic y ta c ję  p u b lic z n ą  ru c h o ­
m ośc i, o sza co w a n ych  na 500 z ł., n a le ż ą c y c h  
do te g o ż  K a ro la  R a cz y ń s k ie g o , a m ia n o w i­
c ie : 100 m e tr .  d rz e w a  o p a ło w e g o .

D n ia  21 lis to p a d a  1931 r.
Komornik Sądowy ST. STODÓŁK1EW1CZ.

Obwieszczenie Nr. 2294*31.
K o m o rn ik  p rz y  S ądz ie  G ro d z k im  re w . 

IV  p o w . C zę s to ch o w sk ie g o , w  C zę s to cho w ie  
z a m ie s z k a ły , na  zasadzie a rt. 1030 P.C., o g ła ­
sza, iż  w  d n iu  21 g ru d n ia  1931 r. o g o d z in ie  
10 z ra n a  w  K a m ie n ic y  P o ls k ie j,  p o w . c z ę s to ­
c h o w s k ie g o  w  m ie js c u  p rz e c h o w a n ia  p rz e d ­
m io tó w , w  p o m ie szcze n ia ch  J A N A  B IE L O - 
B R A D K A  za d łu g  Z a k ła d o w i U b e z p . od w y ­
p a d k ó w  w e  L w o w ie ,  o d d z ia ł w  K ra k o w ie , 
o d b ę d z ie  się sp rze da ż  p rz e z  lic y ta c ję  
p u b lic z n ą  ru ch o m o śc i, osza cow anych  na 
1106 z ł., na le żą cych  do te g o ż  Jana B ie lo -  
b ra d k a , a m ia n o w ic ie : m e b li i m a s z y n y  do 
szycia .

D n ia  21 lis to p a d a  1931 r.
Komornik Sądowy ST. STODÓLK1EWICZ

Baczność! IN W A L ID Z I 
EM ERYCI 
BEZROBOTNI 
KOBIETY  

_______ ___________ _ MĘŻCZYŹNI

D ZIE W C ZĘ TA  i CH ŁO PC Y
znajdziecie łatwy i dobry zarobek 

przy sprzedaży

Słowa Częstochowskiego
Zgłoszenia przyjmuje Administracja 

II ga Aleja 82, 
od godz. 8 rano do 4 po poł.
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K I N O  - T E A T R  A T L A N T I C  O g r o d o w a  26
Wtorek 24 i środa 25 listopada W ieczór  h u m oru  i śm iech u !

DLA STARSZYCH I DLA DZIECI! -  Komedja w 8 iu aktach

IB IR, 2 5 1 3 .^ 0  SSĘ
w  GŁÓWNYCH ROLACH:

C H A R L I E  C H A P L I N  i J A C K I E  C O O G A N
Ponadto komedja w 2 eh aktach N a jn o w s z e  p r z y g o d y  Mika i J e r e g o

oraz  T y g o d n ik  P. A. T.________
O r k i e s t r a  p o d  k i e r u n k ie m  p. T. R E Z L E R A .

C e n y  m ie js c  od 50 g r .  — O s ta tn i  s e a n s  o g o d z .  9.30 w iecz .

Z KRAJU.
Wzrost wywozu bekonów i jaj.
W ywóz bekonów i jaj przez port w 

Gdyni do Anglji s tale w zrasta  i przybie­
ra  wzmożone tem po. Gdy w c iąg a  p tź  
dziern ika  wywieziono łącznie 5500 ton 
(we w rześn ia  4000 ton, w s ierpniu  zaś 
3500 ton), to w pierw szym  tygodn iu  lis to­
pada załadowano do L ondynu  1000 ton, 
do Holi 540 ton. U trzym uje  się również 
m ocna dążność wywozu ja j  przez Gdynię. 
W  październ iku  wywóz ten  osiągnął 777 
ton, we wrześniu 594 ton, w sierpn iu  
326 ton. W p ierw szym  tygodn iu  l is to­
pada  załadowano do Anglji 236 ton.

Aresztowanie  zasuspendowanego  
księdza za wyłudzenie kaucji.
N a sk u tek  ogłoszenia, że b iuro korni- 

sowo-handlowe p. f. „Malinowski, Cerań- 
s k i” w W arszw aw ie  poszukuje inkasen tów  
z k au c jam i,  zgłosił się Michał Szsłusz- 
czenko (Dobra 8). Zażądano od niego 
1000 zł. kaucji za posadę z pensją 250 
zł. miesięcznie. Przy tranzakcji  był ks. 
Djonizy Bączkowski (zasuspendowany), 
k tó ry  za ręcz j ł ,  że w każdej chw ili k au ­
cja może być zwrócona. U płynęło  kilka 
m iesięcy. Sz. w dalszym  ciągu pozosta­
wał bez pracy i n ie  o trzym yw ał pensji, 
zwrócił się tedy  do biura o zw rot p ie ­
niędzy, lecz z oddaniem  zw lekano. W te­
dy Śz. udał się do księdza B. Ten o- 
świadczył, że p ieniądze będą zwrócone 
Szałuszczence, o ile ten nastręczy  d r u ­
g iego  k an d y d a ta  n a  inkasen ta ,  k tóryby 
w płacił powyższą sum ę na kaucję . Po 
szkodow any Sz. doniósł o tom w 13 ko- 
m isarjac ie  i urzędzie śledczym . Księdza 
B. aresztowano.

Zbrodnią zapłacił za taksówkę.
Onegdaj 52 letni S tan is ław  W ojtale- 

wicz przybył taksów ką  do P ow ałek , pod 
Chojnicam i (Pomorze), a na żądanie k ie­
rowcy i w łaścic iela  taksów ki Geista, aby 
zapłacił należność, dobył rew olw eru i 
trzem a strza łam i położył go tru p em  na 
m iejscu , poczera zbiegł do lasu. Został 
on wczoraj rano ujęty . Zbrodnię usiłu je  
uspraw iedliw ić  tem , iż znąjdow ał się wów 
czas w s tan ie  n ie trzeźw ym .

Ukaranie burmistrza - złodzieja.
W W ejherow ie  (siedziba zarządu po­

w ia tu  m orskiego) g rasow ał przez wiele 
la t  n ie jak i K ruczyńsk i,  k tóry  jeszcze ja ­
ko bardzo młody, bo zaledwie 25 la t  l i ­
czący człowiek, w y b ran y  został w r. 
1920 burm istrzem . K ruczyński n ie  po ­
chodzi z Kaszub, lecz z innej, części Po­
morza, bu rm is trzem  został dzięki dziw ­
n em u  zbiegowi okoliczności. P rzez d łu ­
gie  la ta  sw ego u rzędow ania  dopuszczał 
się nadużyć  na szkodę m ias ta ,  okradając

G ABRJEL BERNARD.

r y c e r z e  sarnin
R O M A N S .  81)

A p ar tam en t  hrabiego nie odznaczał 
się przepychem, jaki cechował m ieszka­
nie Kloty Idy N erande, nie m iał jed n ak  
n ic  wspólnego z celą więzienną, był dość 
obszerny i m ile urządzony.

Pom im o przygnębien ia  i obojętności 
w s to sunku  do otoczenia, Manfredo od­
czuł coś w rodzaju czysto fizycznej p rzy­
jem ności, znalazłszy się w  m ieszkaniu , 
pędącem w łaściw ie więzieniem. U s ług i­
wał m u uprzejm y i n iezbyt narzucający 
się  lokaj, pełniący jednocześnie funkc je  
dozorcy. W asyl, Małorosjanin z pocho­
dzenia, by ł m ałom ów ny i en igm atyczny . 
H rab iem u wydaw ało  się, że widział już 
gdzieś tego człowieka, lecz nie pam ięta ł ,  
w jakich okolicznościach. Zresztą było 
m u  to obojętne. B iedak był znużony 
w szystk iem , najwięcej zaś sam y m  sobą. 
Miał poczucie beznadziejnego upadku.

Jak że  nisko, w istocie, upad ł czło­
wiek, ta k  s ław ny, który k tóry  je sz ­
cze p lzed  k i lkom a dn iam i posiadał n a d ­
ludzką prawie m oc te lepa tycznego  poro­
zum iew ania  się ze sw ym i przyjaciółmi, 
teraz zaś był tylko nędznym  w ięźniem , 
sk azan y m  zapewne na m ęk i przez prze­
śladowców?

Opuszczony, bezsilny, z wolą rozprzę- 
żoną jak  arm ja  bez wodza, Manfredo Goldi 
opadł n a  fotel, pozwalając m yślom  błą­
dzić w przestrzeni. N agły  i gw ałtow ny  
a ta k  nam iętności do E leonory w ydaw ał 
m u  się teraz n iezrozum iałym , szaleńczym,

szczupły skarb iec  m ias teczka  kaszubsk ie­
go, w czem dopom agało m u  k ilku jego 
zaufanych osobników. Ju ż  kilka razy 
w ytaczano K ruczyńsk iem u  skargi sądo­
we, lecz zawsze pozostaw ał na s tan o w i­
sku  burm istrza ; dopiero przed blisko 
trzem a laty złozono go z urzędu  i sp ra­
wę oddano prokuratorji .  Przed sądem  
pierwszej ins tanc ji  w W ejherow ie K ru ­
czyński i towarzysze otrzym ali p rzyk ład­
ne kary, od k tó rych  założyli apelację. 
W ub. tygodniu  to ru ń sk i  sąd ap e lacy j­
ny  na sesji wyjazdowej w W ejherow ie 
rozpatryw ał ponownie tę sprawę. Ogło­
szono wyrok, skazujący Kruczyńskiego 
na  32 m iesiące więzienia, z tego n a  za 
sadzie am nest j i  darow ano m u  połowę, 
d rugą  zaś połowę zaliczono n a  odsiedzia 
ny  przez n iego’ areszt  śledczy. W spó l­
n icy  K ruczyńskiego, daw ni urzędnicy 
lub dostaw cy: Frass, Zagórski i Suszek 
otrzym ali po 13 m iesięay więzienia, z 
za liczeniem  aresz tu  śledczego, dzięki 
czem u odzyskali już wolność. Dalszy o- 
skarżony P es tk a  skazany  został n a  6 
m iesięcy więzienia, z policzeniem m u a- 
resztu  śledczego.

Prokura to r ,  niezadowolony z takiego 
obrotu spraw y, założył sprzeciw. Rów­
nież K ruczyński założył apelację. Nic 
dziwnego, gdyż  d aw n y  b u rm is trz  - zło­
dziej wniósł sw ego czasu do m ag is t ra tu  
w ejherow skiego  żądanie  przyznania  m u 
em ery tu ry ,  na  co też bez zastrzeżeń 
chcia ła  się zgodzić w iększa  część rady 
m iejskie j,  lecz w sp raw ę  tę wdały  się 
w ładze wyższe i uniem ożliw iły  w y n ag ro ­
dzenie n iesum iennego  b. burm istrza .

Rozmaitości.
Zazdrosny pies.

W  pew nej wiosce na Śląsku Dolnym, 
niedaieko Złotej Góry, młody w ieśn iak  
m iejscow y peślubił dziew czynę z tej s a ­
m ej wsi i o trzym ał z n iem  w posagu, 
oprócz różnych ruchom ości,  także psa, 
k tó rego  dziewczę to sam o wychowało.

Na długo jeszcze przed ś lubem  m ło ­
dy w ieśn iak  zaprzyjaźnił się bardzo z 
tym  c iąg łym  tow arzyszem  swej n a rz e ­

absu rdalnym .
„ J a k to ” — pytał sam  siebie — jak­

że ja, w k tó rym  zdrada tej kobiety zabi­
ła  wszelką możność uczucia, m ogłem  ze- 
s łabnąć na jej w idok i w kilka chw il 
s tać  się ś lepym  niewolnikiem , w aria tem , 
jak iego  ze m nie  n iegdyś  uczyniła?”

Hrabia tem bardzie j  nie um ia ł sobie 
w ytłom aczyć owej katastrofy , k tó ra  go 
pozbawiła władz telepatycznych, że obe­
cnie, w sam otności i ciszy nie odczuwał 
na  w spom nienie  swej byłej żony nic, 
prócz żalu i w strę tu .

N a tom ias t  cierpiał wprost nieludzko 
nad  u t ra tą  władzy telepa tycznej.  Stała 
się ona dla niego, zarówno j a k d la L e a n -  
dra Biche i 01.v iera  de Chermoize po ­
trzebą na tu ry .  Nic więc dziwnego, że 
biedny hrab ia  czuł się jak  człowiek, n ie­
daw no dotkn ię ty  ka lec tw em , ktoś, co na- 
przykład  s tracił  rękę, a ciągle chce się 
nią posługiwać, za każdym  razem  nano- 
wo przeżuw ając tw ard ą  rzeczywistość.

Ponad to  m ęczyły  go w yrzu ty  su m ie ­
nia. Oskarżał się — n ieste ty  nie bez p od­
staw y  — o to, iż zburzył w ynik i  walki, 
prowadzonej przez przyjaciół. „G dy­
bym był zachował sw ą  moc, potrafiłbym  
sk ierow ać ich ku  kryjów ce, dokąd m nie 
przywieziono. A tym czasem  u tru d n iam  
im  zadanie, gdyż napew no s ta ra ją  się 
m nie uwolnić,.. Może Klotylda Nerande 
znajduje się tuż, o k ilka  kroków  edem nie  
i m ógłbym  dokładnie w skazać drogę jej 
w ybaw com , gdybym  nie upad ł tak  nisko!”

Te i ty m  podobne m ęczące m yśli k rą ­
żyły po g łowie Manfreda. Powoli z chao­
su wyłoniła  się m yśl przewodnia, k o n ­
cen tru jąc  n a  sobie resztki energji, o d ­
łam ki woli biednego więźnia: oto czy nie 
bacząc na sw e osłabienie, na  sam otność, 
nie może uczynić czegokolwiek, by choć

czonej, pies bowiem był do niej wielce 
przyw iązany , a n iebaw em  i now em u sw e­
m u  panu  odwdzięczył się czułą w za jem ­
nością, tow arzyszył m u  na roli, pilnował 
bydła i wogóle s tara ł  się być użyteczny. 
Nie dziw  więc, że tem bardzie j pieszczo­
no go i dbano o jego wygląd.

N agle jed n ak  skończyła  się ta  n ie­
zw ykła  idylla, m łoda bowiem pani dom u 
obdarzyła sw ego m ałżonka tęg im  zdro­
w ym  chłopaczkiem . Oczywiście, w ierny  
pies nie przestał być przez to łubiany, 
ale te pieszczoty, k tó re  były przedtem  
jego udziałem , przeniosły się teraz na  
dziecko. Musiało to zaboleć psie serce, 
tem bardziej,  że zakazano m u  teraz w s tę ­
pu do sypialni, dokąd przedtem  m iał 
w s tęp  wolny i przeniesiono posłanie, na 
k tórem  sypiał, przed drzwi tego pokoju, 
nie przypuszczając naw et,  że psina od ­
czuje zm ianę tę  tragicznie. Nie zwróciło 
też niczyjej uw agi i to, że teraz pies 
p rzesiadyw ał częściej w domu.

Pew nego  poranka, gdy młodzi m a ł­
żonkowie znajdow ali się w polu, pozo­
s taw iw szy  dziecko pod opieką dziew ­
czynki służącej, pies, skorzystawszy z 
chwili, w której s łużąca udała  się do 
kuchn i,  w padł do pokoju sypialnego, 
skoczył na  krzesło, s tojące przy łóżecz­
k u  dziecka i u jąw szy  zębam i powijak 
niem owlęcia , przeniósł dziecko na sw e 
posłanie pod drzw iam i sypialni.

P rzestraszone m aleńs tw o  zaczęło p ł a ­
kać  i krzyczeć, co us łyszaw szy  służąca, 
p rzybieg ła z kuchni,  a ujrzawszy dziecko 
na  psiem posłaniu, oniemiała z przeraże­
nia, poczem chciał* dziecko zabrać, pies 
jednak ,  w arcząc i szczerząc zęby, nie 
daw ał jej p rzystępu  do swego legow iska. 
To sam o powtórzyło się, gdy  do dom u 
powróciła m łoda wieśniaczka. Ani pro­
śby, ani groźby nie zdołały sk łonić  psa, 
aby pozwolił odebrać sobie dziecko. 
Dopiero, gdy  zrozpaczona m a tk a  kazała  
przywołać z pola sw ego m ałżonka, ten 
zaś przemówił do psa  pieszczotliw ie, 
p rzekładając m u jak  brzydko postąpił, 
pies zaw stydził się najw idocznej i pozw o­
lił już bez oporu ojcu zabrać synka.

J a k  się okazało, dziecko nie odniosło

częściowo odzykać władzę te lepa tyczną, 
zatraconą w nagiej burzy nam iętności,  
co go nędznego i spodlonego rzuciła  do 
nóg przeklętej kobiety?

Z pobieżnych inform acyj, udzielonych 
B reautierow i przez Oliviera i Leandra  
Biche, czy te ln ik  zrozumiał zapew ne, że 
władza przekazyw ania  sw ych  m yśli  na  
odległość zależna niety lko od specjalnej 
operacji, której w idom ym  znak iem  była 
różowa gw iazdka, lecz i od odpow ied­
niego w ykszta łcen ia  i g im n as ty k i  u m y ­
słowej.

Nie czas jeszcze odkryć ta jn ik i  owej 
sz tuki,  dzięki której k ilku bohaterów n a ­
szej powieści w ystępu je  jako  praw dziw e 
posterunki radjowe, odbierające i w ysy ła ­
jące  m yśli w taki sam  sposób, jak  wie­
ża E  ffla odbiera i w ysy ła  fale Hertza. 
Czytelnik nie zdziwi się jednak, że, zam ­
kn ię ty  w pawilonie, siedziby Lilienburg, 
więzień, s ta ra  się przypom nieć  na jd rob­
niejsze szczegóły swego w tajem niczen ia  
w sztukę te lepatji ,  wszystko, czego się 
m usia ł  nauczyć, aby się stać  jednym  z 
żyw ych posterunków  aparatu , a nie po­
s iada nic, co je s t  koniecznem  do prze­
prowadzenia skutecznej napraw y.

T ak  bił się Manfredo z m yślam i,  gdy  
nagle  drzwi się otworzyły i do pokoju we­
szły dw ie  osoby: N arw a i Durgany, w 
k tó ry m  Manfredo poznał osobnika, prze­
w odniczącego w Ńicei na  zebraniu  w 
roku  1924, zakończonem  w yrokiem  śm ie r­
ci na Goldiego.

Nie zdradzając sw ego przygnębienia, 
h rab ia  przybrał spokojny w yraz twarzy. 
Spodziewał się jak iegoś  straszliwego u l t i ­
m a tu m , to też zdziwił się niemało, gdy 
N arw a odezwał się z nadzw yczajną  uprze j­
mością:

—  Sposób, w jaki pan  tu  je s t  t ra k to ­

najdrobniejszego naw et obrażenia, uszczę­
śliwiona więc m a tk a  zaniosła je z po­
w rotem  do łóżeczka.

Jakże  jednak  zdumieli się m ałżonko­
wie, gdy  po chwili, obróciwszy się, aby 
jeszcze skarcić  sp raw cę tego zam iesza­
nia, spostrzegli, że pies przywlókł sw e 
posłanie  z pod drzwi pokoju, w cisną ł się 
z n im  pod łóżeczko dziecka i tam  się u- 
łożył.

Teraz już nie pom ogły żadne przemo 
w y  i pieszczoty. Psina  n ie  chciał za n ic  
opuścić wywalczonego sobie miejsca. 
Gdy zaś po k ilku  dn iach  obserw acji 
s tw ierdzono, że nie żywi zgoła złych 
zamiarów w zględem  niem ow lęcia ,  w zro­
k iem  zaś i skom len iem  w prost  b łaga, 
aby pozwolono m u przy n im  pozostać, 
nie nalegano  więcej.

W idocznie chcia ł p rzynajm nie j  w t e n .  
sposób pow etow ać sobie pieszczoty, k tó ­
rych  m u  szczędzono, gdy  leżał pod 
drzwiami.

Co us łyszymy dziś  p r z e z  Radjo?
W a r s z a w a ,  d n ia  25 l i s to p a d a .

11.40 P r z e g l ą d  p ra s y  k r a jo w e j  P A T .
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z .  O b s e r w .  Asir 

H e jn a ł  k rak .
12.05 P r o g r a m  n a  dz. b ież .
12.10 U rz ę d .  k om . P a ń s tw .  In s t .  M et.
12.15 M uzyka  z p ły t  g r a m o fo n o w y c h
13.10 Kom. m e te o r ,  i d. c. o ły t .
13.15 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
13.35 M u zy k a  lu d o w a .
13.40 P o g a d .  ro ln .  „ W y b ó r  z m i a n o w a ń  i p o ­

d z ia ł  p ó l 11.
13.55 M u zy k a  lu d o w a .
14.00 P o g a d .  ro ln .  „ B łę d y  w  u r z ą d z a n i u  d r o b  

n y c h  g o s p o d a r s t w 11.
14.15 M uz y k a  lu d o w a .
14.20 Pogad. ro ln .  „ P la n o w a n ie  i w p r o w a d z a ­

n ie  z m ia n o w a ń  n a  g r u n c i e 11.
14.50 M u zyk a  z p ły t  g r a m o f o n o w y c h .
15.15 „ W ia d o m o ś c i  h a r c e r s k i e .
15.20 G ie łd a  p ie n i ę ż n a .
15.25 S k r z y n k a  p o c z to w a .
15.45 K o m u n ik a t  C en tr .  B iura  H y d ro g ra f ,  dla. 

ż eg lu g i  i ry b a k ó w
15.50 M u zy k a  z p ły t  g r a m o f o n o w y c h .
16.20 O d c z y t  z W iln a .
16.40 M u z y k a  z p ły t  g r a m o f o n o w y c h  
16 55 A n g ie lsk i .
17.10 O d czy t .
17.35 U tw o r y  P. C z a jk o w s k ie g o .
18.50 R o z m a i to śc i .
19.15 G ie łda  ro ln ic z a .
19.25 P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s t ę p n y .
19 30 M u zy k a  z p ły t  g r a m o f o n o w y c h .
19.45 P ra s .  D z ie n n ik  R a d jo w y .
20.00 F e l j e to n  m u z y c z n y .
20.15 K o n c e r t  p o p u l a r n y  ork . m a n d o l in i s tó w  

Zw . D ru k a rz y .
21.05 K w a d r a n s  l i te ra ck i .
21.20 R e c i t a l  s k r z y p c .
22.40 D o d a te k  do  P ra s .  Dz. R adj.
22.45 U rz ę d .  kom . P a ń s tw .  Ins t.  Met. i kom  

p o l ic y jn y .
22.50 W ia d o m o ś c i  s p o r to w e .
23.00 M u z y k a  ta n e c z n a .

Nie zapominajcie 
o bezrobotnych!!!

wany, dowodzi najlepiej, że nie żyw im y 
w s to su n k u  do pana  złych zam iarów , o 
jakie  nas  pan zapew ne posądzał. Is to tn ie  
daw na  nasza znajomość nie należała  do 
p rzy jem nych  Jed n ak że  sam  fakt,  iż w y­
dostał się pan z naszych szponów, aby 
się s tać  dla nas n iebezpiecznym  i sil­
nym  przeciwnikiem , wzbudził w nas  sza­
cunek... Tak, hrabio Goldi, szanu jem y 
pana więcej, niż k iedykolw iek . J e s t  pan 
silniejszy, niż to przypuszczaliśmy.

Sądzę — przerw ał Goldi — iż nie 
przybyli panowie tylko poto, aby m i p ra ­
wić kom plim enty?

— Nie rozum iem  dopraw dy, N arw o— 
w m iesza ł się do rozmowy D urgany  — 
poco ta  cała w ym ow a. Powiedzże m u  za­
raz, czego się po nim  spodziew am y.

N arw a rozgniew ał się nadobre. J a k  
w iem y, jego zam iary  znacznie się różni­
ły od planów D urgany 'ego  i szło m u  o 
to, by nie zrazić Manfreda.

A tym czasem  D urgany  zwrócił się do 
więźnia i mówił, sk an d u jąc  każdy w y­
raz:

— J e s t  pan na  naszej łasce, hrabio 
Goldi i pojm uje pan  zapewne, że tym  
razem  potrafim y się pana pozbyć w ta ­
ki sposób, że go cud  n aw et nie ura tu je .  
Pozostaje jed n ak  jeszcze jeden sposób 
ra tunku .. .

— Może się pan  nie fa tygow ać  m ó ­
wić dalej — przerw ał spokojnie h rab ia .— 
Ze m n ą  nie u d a  się podstęp, jakim  o szu ­
kaliście b iedną Klotyldę N erande. J e ­
s tem  zdecydow any poświęcić swoje ż y ­
cie. Spokojnie przyjm ę śm ierć , a zape­
w n iam  panów, że m ylicie się, uw aża­
jąc  m n ie  za w ażnego zakładnika. Maże­
cie m n ie  zamordować...

(d. c. n.)

b e z r o b o tn i  i po szu k u jący  pracy k orzysta ją  z 50 proc. ulgi p rzy  za m ieszcza n iu  o g ło s z e ń  drobnych .— W s z e lk ie  kom unikaty z r z e s z e ń  i stow, k u ltu ran o-ośw iatow ych  u m ie sz c z a n e  są  b ezp ła tn ie
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